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S C E N A  II .
(Mieszkanie doktora.)

( W a l e n t y  siedzi w krześle i 
drzemie).

( W a c ł a w  wchodzi szybko i 
uderza go po ramieniu). W a 
lenty !

W a l e n t y .

Zaraz Pan ie  ; będziesz się P an  
rozbierał ?

W a c ł a w .

Przetrzyj oczy: —  czy jest twój 
Pan ?

W a l e n t y .

Czyto P a n ?  —  P an ie  W a c ł a 
w ie ,  nie widział tam P an  gdzie 
mego s ta r e g o ? — kto chce nie 
mieć dnia , ani nocy, niecił s łuży 
u doktora.

W a c ł a w ".
Gd zie klucze od tej szafki ?

W a l e n t y .

O d  tej szalki? a P an u  na ćo? —

tam  st| niewiedzieć jakie przy
p raw y , a P an  się na tćm nieznasz.

W a c ł a w .

Czyś ty czuł kiedy ból tu ?  
taki b ó l ,  co rozryw a piersi, co 
wszystkieini o s t r z a m i , jakiemi 
cierpienie może dojm ow ać ciału , 
kole i kaleczy. Na len ból jes t  
tu ta j lekarstwo , i j a  wiem gdzie 
leży : — otw órz  !

W a l e n t y .

Dalibógże , nie mam klucza: —  
a choćbym i miał, to nie dam; —  
od dw udziestu  lal P ana  znam : —  
a to takim jeszcze byłeś dzie- 
c iu c b e m , gdym  cię o d p ro w a
dzał do P i j a r ó w ,  a nigdym  je
szcze nie widział cię z podobnem 
wejrzeniem . W y g lą d a s z  mi tak , 
jak  gdybyś się tu  na wschodach 
ze śmiercią spotkał.

W a c ł a w .

Otwmrz s ta ry ;  bo mię boli!
W a l e n t y .

E j  porzuć W a e p a n  tę  chor 
r o b ę , a idź spać ! (IVacław  odry
wa szafę).
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w  ALEN TY.
Co robisz Panie  W a c ła w ie ?  

—  a dalibóg oderw ał z a m e k !
W a c ł a w  (dobywa (lasso).

J e s t ,  i żadna moc wydrzeć 
mi jej nie zdoła. O !  teraz j e 
stem bezpieczny, silny, potężny! 
(wychodzi).

W a l e n t y .
W i m i e  O jc a ,  i S y n a !  —  czy 

to mi się śn iło !  czy on do p ra 
wdy s tąd  w y s z e d ł , odbił szafę 
i niewiedzićć co gada ł,  ale szafa 
o tw ar ta  i ja  nie śp ię : —  coś tu 
się niedobrego święci. —  Żeby 
prędzćj mój P an  przyszedł, we 
dwóch człowiekowi raźniej.  Dla 
bespieezeństwa jednak  nie zaw a
dzi drzwi zamknąć. T en  przy
szedł z suchotami w sercu i odbił 
szafę z lekarstw am i; d rugi p rzy j
dzie z suchotami w kieszeni i o d 
bije szkatu łę . —  Licho mi nadało 
takich pacyentów. (stukanie) Kto 
tam  ?

D o k t o r .

O t w ó r z !
W a l e n t y .

A h a !  to mój s ta ry ;  (Doktor 
lochodzi) dobrze żeś P an  p rzy 
szedł.

D o k t o r .

J u ż  p o r a , spodzićwam się.
W a l e n t y .

W y c h o d z ić  z dom u, a nie w ra 
cać : —  dnieje.

D o k t o r .

Lekarz ,  mój kochany, nie rz ą 
dzi sw ym  czasem.

W a l e n t y .

A  sługa lekarza powinien zer
wać wszystkie związki z podu
szką.

D o k t o r .

A  toż znowu co?  —  któż to 
o tw orzy ł tę szafę?

W a l e n t y .

P a c y e n t , k tóry sam sobie za
pisał Ićka rs tw o , szafę oderw ał 
i flaszkę wyjął.

D o k t o r .

K tóż?
W a l e n t y .

A  któżby to śmiał z rob ić?  —  
P an  W a c ł a w !
D o k t o r  (spiesznie przeziera  f la 

szki.)
N iem a: zn a la z ł ;  —  przew idy

wałem , —  s ta ry , po w ied z , nie 
zaży ł ;  n ie?

W a l e n t y .

N ie, nie; mówił tylko, że go tu ,  
boli. —  Przyciskał do piersi fla
szkę jak  plaster, jakby  przez szkło 
mogło cóś pomódz; gadał niewie
dziee c o , i wybiegł jak w arya t .  

D o k t o r .

Kapelusz i laska!



H °( *

" W a l e n t y .

W  imie O jca i Syna! czas spać!
D o k t o r .

Nieszczęście nie śp i .(wychodzi).
W a l e n t y .

W y b a c z a j  s ta ry ,  |teraz  niezo- 
stanę i ciebie sam ego niepuszczę. 
(wychodzi).

*  #
*

S C E N A  III.
(Pokój Hrabiego.)

U r a b i a  (wchodząc chowa list).
Nieoceniona Giizo ! chcesz mi 

dadz przykład m ę z tw a , chcesz 
mi dodadź o d w a g i ,  abym  się 
ciebie w y rz e k ł ;  —  o n ic !  nie 
dokażesz tego całą wielkością 
twćj cnoty. —  Każesz mi sza
now ać twój pokój. —  Niebój się, 
niema siły, k tóraby mnie do po
dłości sk ło n i ła ; —  ale któż mi 
w zbroni użyć ś ro d k ó w , które 
sum nienia  mego żadnym nieob- 
ciążą w yrzu tem ; (przechadza się). 
J e d n a k ż e ,  gdy się zbliża chwila 
s ta n o w c z a , jakiś  niepojęty cię
żar  wali się na moje piersi: —  
co mi się zdawało  rzeczą tak 
p ro s tą ,  lak n a tu ra ln ą ,  po tw orną 
przybićra  postać i całą budow ę 
moich nadzie i,  jednćm  d otknię
ciem w yw raca . I  w  rzeczy sam ćj, 
m ę ż o w i ,  który sw ą  żonę kocha, 
k tóry wszystkićmi siłami duszy 
ją  o g a rn ia ,  i radby  przy sobie
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ją  z a t rz y m a ć ,  powiedzieć: —  
oddaj mi ją  , a w zamian masz 
p ien iąd ze .— O !  nie jestze to 
myśl w ystępna?—  Ja ź  więc p rzy 
szedłem do lej konieczności?—  
Ja ż  więc nieczuję w sobie tyle 
mocy, abym się w yrzekł szczę
ścia , k tórego nić mogę nabyć 
bez zbrodni. N iepowinienźebym  
wydrzeć się z tego miejsca za 
czarow anego  jćj w z ro k ie m ; sto 
mil rzucić między nią a siebie, 
rozciągać przestrzenią  bez g r a 
nic tę n ić ,  co nas wiąże, póty, 
póki się nie z e rw ie ,  —  nie pę
knie. Lecz z drugiej s t ro n y ,  j a 
kież będzie ich życic? —  czy ta 
ofiara wróci im pokój? —- czy 
odda jej spojrzeniu daw ny  po
w a b ,  jej pieszczotom daw ną  pe
wność. Jć j  dusza pobiegnie za 
m n ą ,  a w ręku  jego zostanie glina 
bez cz u c ia ,  bez m y ś l i ,  i tego 
przekonania nikt m u odjąć nie 
zdoła. Złe więc już  się s ta ło ,  
j u ż  się nie powiększy. —  T a k ,  
to p raw da , ale sp raw cą  tego złego 
jestem j a ; rozum ow anie  moje 
p ra w d z iw e , ale na dnie tej m ą
drości jes tem  znow u j a ,  i to 
je s t  właśnie truc izna ,  co mi piersi 
roz ryw a , (siada). A  przec iezrze
czy lak zostać njć tn o g ą , im 
bardziej nad t e n /m y ś lę ,  widzę, 
że innego środka niema. —  Lhy-
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ha wy 7. wad i zah ić! Ja! jego?
—  nigdy! ho i cóżbym zyskał ?
—  Położysz ona swą rękę na 
m o je j , gdzie będą ślady krwi 
m ę ż a ,  n ig d y ! . . .  Co ta m ?

L o k a j .

Pan  W a c ła w .
H r a b i a .

( Idzie do drzw i i  wprowadza IVd- 
cława.)

Chodź, chodź mój przyjacielu!
W a c ł a w  (zatrzym uje się.)

Za pozwoleniem. —  N asza  
p rzyjaźń, płód niedonoszony, ko
nała długo i um arła  w czo ra j .—  
Dajm y jej pokój. — Czego chcia
ł e ś ? —  jestem .

H r a b i a .

Usiądź W a c ł a w i e ! mówisz 
do mnie z goryczą  , nie przeczę, 
zasłużyłem na w yrzu ty . —  Czuję 
się w in n y m .— Ale gdybyś w ie
dział ile mię kosztuję t o ,  co ci 
m am  powiedzieć , pomyślałbyś, 
jeszcze w sercu jego jes t  cokol
wiek sz lache tnośc i , je s t  równie 
jak  j a  nieszczęśliwym.

W a c ł a w .

N ie ,  n ierównie.
H r a b i a .

P roszę  cię nadewszystko u- 
zbrój się w zim ną krew i słuchaj 
mię cierpliwie.

W a c ł a w .

Byłem cierpliwym do podłośc i; 
i za to teraz słuszną karę odnoszę.

H r a b i a .

W a c ła w ie ! twoja żona nie
w in n a .—  Cdyhym  był chciał j ą  
uw ieść ,  potrafiłbym może i cie
bie om am ić ,  i ją  o d u rzy ć ,  a 
zaspokoiwszy chw ilow ą g o rą 
czkę, odrzuciłbym naczynie, któ
re pragnienie moje zaspokoiło. 
—  Ale ja  żonę twoję ko ch am , 
jak  ty po jm ujesz ,  że ją kochać 
można.

W a c ł a w .

W ię c  zabij mię i weź j ą ;—  
albo na Boga, ja ci głow ę roztrza
skam.

H r a b ia  (niezmieszany).
A  twoje dziec i,  W a c ła w ie !  

T y  mię ukarzesz , p raw o ciebie; 
ona nas obu nie przeżyje.

W a c ł a w  (stłumionym głosem).
Mów w ię c , czego odemnie 

chciałeś? —  M ó w ,  m ogę cię te
raz  słuchać cierpliwie , jak  c ier
pliwie dozwoliłem złemu wci
snąć się do mego dom u , za truć  
źródło mego życia , zagasić to 
ogn isk o ,  co oświćcało ciche me 
ściany. (rzuca się na krzesło).

H r a b i a .

Kiedym ją raz  pićrwszy oba- 
czył , uderzyła mię jej piękność, 
pomyślałem: co za powab w je j
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licu! juki w yraz  w tein spojrzeniu! 
m uszę ją  poznać.-— Zbliżyłem się, 
p o zn a łem , postrzegłem waszę 
m ie rność , s tarałem  się byt w asz 
polepszyć, życie uprzyjemnić. 
Użyłem całej z ręcznośc i ,  ca 
łej sz tu k i ,  abyście przyjm owali 
w szystko , co pochodziło z mojej 
r ę k i .— A  gdym  postrzegł,  że co 
miało bydź ro z ry w k ą ,  staje  się 
w ystępk iem , już  było zapoźno; 
—  ani widok waszego szczęścia 
nić mógł mię pow strzym ać, ani 
walki uporczywe , którem z sobą 
s ta c z a ł , uleczyć. Niepojęta siła 
ciągnęła oczy, skłaniała m yś li ,  
porywała duszę. —  O  ! jakżem  
ci nie raz zazdrościł!  kiedy w 
tych rozryw kach  , którem w am  
n as tręczał , trzym ała się twojego 
b o k u ,  zwićszała się na twojein 
ram ien iu , wejrzeniem i uśmić- 
cliem w ynagradza ła  ci przelotną 
jaką przychylności ku mnie o- 
znaką; czułem wszystkie żądła 
zazdrości, a nie mogłem cię nie- 
nawidziee. P rzyszed ł  nareszcie 
stanowczy m om en t:—  poznałem , 
że jej pok ó j , jej szczęście z g u 
bione. P rzyszed ł m o m e n t :  —  
W a c ła w ie ,  bądź m ę ż n y m !  —  
w którym przekonałem s i ę ; że 
ona mię kocha.

W a c ł a w  (zrywa się).

D o w ó d ! — jaki m asz dowód? 
H r a b i a

C zy ta j .
W a c ł a w  ( waha się , nareszcie od

daje list nazud).
T o  nad moje siły .

H r a b i a .

Czytaj śm ia ło , gdyby  len list 
nie był cnoty jćj dow odem , nic 
pokazałbym ci go.

W  A CŁAW . 

a Szanuj mój pokój i h o n o r ,
« unikaj m i ę , zaklinam cię na 
« wszystko co ci je s t  św ię tem .
• H en ry k u  ! kochałam c ię ,  a nie 
«obaczysz mię w ięce j: tyś m ęż
c z y z n a ,  miałbyś mnićj mocy
•  n a d e i n n i e ? > —  (j>o chwili). O !

to  p r a w d a , onaby nas obu nie 
p r z e ż y ła !

H r a b i a .

Jak iż  na to środek?
W a c ł a w .

Umrzeć !
H r a b i a .

Je s t  t rudnie jszy , ale szlache
tn ie jszy ;  bydź w ie lk im , bydź 
naszym  przyjacielem, dobroczyń
c ą ,  tw órcą  naszego szczęścia. 
W a c ła w ie !— oto m asz zapisy dla 
twoich d z iec i , pół miliona dla 
tro jga ; —  A  tu , tu  pieniądze na 
ro z w ó d .— Nic odpow iadasz?  

W a c ł a w .



')o $ o ( 62 )o fo (

Czy ci się zdarzyło kiedy s ły 
szeć słowo s tan o w cze ,  p rzeni
k l iw e ,  które tak brzmi w duszy , 
jakby  b rzm ia ł dzwon w uszach 
unia r ł e g o , gdyby go m ógł sły
szeć ; s ło w o , którego echo prze
c iąga się póty, póki się ciągnie 
ż y c ie ; wiąże się z każdem pul
su  u d erzen iem , z każdą myślą 
sp la ta !  Takieb słów je s t  nie
w ie le ,  a przecież ty jedno  z nich 
znalazłeś !

H rabia .

Gdybym  ja tylko kochał, g d y 
bym  ja tylko miał bydź szczę
śliwym , pierwćjbym u m arł ,  niż
bym  od ciebie podobnćj żądał 
ofiary.

W a c ł a w .
W i ę e  do jej szczęścia potrzeba, 

aby nie była m o ją ? — P ra w d a ,  
rozwód konieczny, (długo pa trzy  
w siemię) —  t a k ,  i rozw ód bydź 
m usi .  —  P rzy jm u ję  układ; gdzie 
są  papićry, d a w a j ; —  czyście się 
j u ż  z sobą ułożyli?

H ra bia .

W y b a c z a m  ci to p y ta n ie , j e 
steś nieszczęśliwym.

W a c ł a w .

O  bardzo n ieszczęś l iw ym !
H r a b ia .

Ten list cię p rz e k o n y w a , że 
a  niczćm nie wić !

W a c ł a w .

Ten list mię przekonywa że 
ona cię kocha : —  rozwód —  tak, 
inszego niema środka. —  C ze
kam cię. —  P rz y c h o d ź , —  p rz y 
chodź p rędze j ,  bo ja  sam nie 
wym ogę na nićj zezw o len ia .—  
Nie będę miał se rca ,  nie będę 
miał odwagi powiedzićć jej: p rze-  
dałem cię za pół miliona. —  
Tw oje  spojrzenie , twój g ło s ,  
twoja w ym ow a, prędzej ją  skłoni, 
aby stargała węzły co nas łą 
czyły ; aby, podawszy ci rękę, 
wyszła z domu i zostawiła za 
sobą męża bez szczęścia, dzieci 
bez m atk i. —  < wychodzi. )

H ra bia .

W  głosie jego  dziwne jakieś 
brzmienie , sądziłem , że nie lak 
ła tw o przystanie. —  O Elizo m o
ja ! —  n ie ; —  ja  cię nie o p u 
szczę ! —  (wychodzi.)

(Scena IV ta  i  dokończenie, w na- 
stęptiym numerze.)

—

o b r z ą d k i  r e l i g i j n e

I ZWYCZAJE CZERKASÓW.

Religijne obrządki tych górali 
są tylko im właściwe i d la teg o  
na szczególniejszą zasługują  u- 
w agę. —  Czerkasy oddają cześć
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najw yższem u je s te s tw u ,  B o g a 
rodzicy i niektórym niebieskim 
potęgom , które apostołami m ia 
n u ją ;  wierzą w nieśmiertelność 
duszy i przejście je j  do p rzy 
bytku radości lub udręczenia. 
L a s ,  jes t  dla nich św ią ty n ią ,  
krzyż o drzew o -oparty , o ł t a 
rzem . O w inię ty  g ru b y m  płasz
czem z odkrytą  g łow ą stoi ka
płan przed krzyżem i rozpoczy
na nabożeństwo ofiarą pojedna
nia. Z w ykle  zabijają owcę lub 
k o z ła ,  a z nadzw yczajnych po
wodów także w ołu . Kapłan bie
rze do ręki ja rzącą  świecę i n ad 
paliwszy nią włosy źwićrzęeia 
w m ie jsc u ,  gdzie ma być u g o 
dzone , zlćwa je  kroplami buzy, 
czyli jag łam i rozpuszczonemi w o 
dą. P o  skończonćj krótkiej m o
dlitwie zabija potem ofiarę. G ło 
wa jćj należy bóstwu a skóra 
kapłanowi. Reszta  części używ a  
się do sporządzenia uczty  pod
czas odprawiającego się nabo
żeństwa. Kilku młodych ludzi,  
którzy zwykle są jego niewol
nicy, stoją za kapłanem  i po
magają  mu w  wykonaniu  tego 
obrzędu. T rzy m a ją  oni k rum ki 
chlebai kifelichy napełnione buzą,  
czyli napojem z jag ie ł .  P o  za 
biciu ofiary bierze kapłan do

ręki chle'b i k ie l ich , podnosi j e  
ku n iebu, w zyw a P rzedw ieczne
go i pobłogosław iw szy, podaje 
na js ta rszem u z ludu . T o  sam o 
pow tarza kilkakrotnie wzyw ając 
przytem  M atki Boskiej i apo
sto łów. N a  końcu obrzędu w y 
znacza w ed ług  upodobania dzień, 
w  którym  następna odbyć się m a 
o f ia ra ; wszelako ofiara ta nie 
może się o d b y w a ć ,  jak  tylko 
raz  na ty d z ie ń , a mianowicie 
w  jednym  z p ierwszych dni czlć- 
rech . Poczem  ogłasza zgubione 
przedmioty i w zyw a znalazcę do 
ich o d d a n ia ,  ale zwykle nikt się 
znalazcą nie m ia n u je ,  nareszcie 
rozpoczyna się uczta. —  P ró c z  
tych ofiar obchodzą jeszcze inne 
uroczystości m ianow ic ie :  św ię
to patronki p szczó ł , M e re e n i i , 
k tórą  niewiadomo z jak iego  po
wodu B ogarodzicą m ianują .  Gdy 
pewnego razu  piorun wszystkie 
zniszczył pszczoły, miała ona 
w ed ług  ich podania ukryć jed n ę  
w  rękawie swej koszuli .—  Czczą 
także święto pa trona  C zćrkasów , 
S o z e r is e ,  k tórego sobie przed
s taw iają  jako  sławmego żeg larza,  
jako  władzcę w ia trów  i w ełn  
morskich i śwuęto p io r u n u , dla 
którego m ają  największe u sza 
n o w a n ie ;  kogo p iorun z a b i je ,
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teń podług nich ma wielką ła 
skę u nieba. —  Nareszcie święto 
nowego roku , które praw ic w ten 
sam czas co i u nas ohchodzą, i ob- 
żynki. Lecz największą uroczy
stością są u nich święta wielka
nocne. Ju z  z początkiem pier
wszego m arca nie jedzą ja j  z u 
p e łn ie ,  przez cały len czas nie 
przy jm ą n ik o g o , nic nie poży
czą i nic najm ą żadnej rzeczy, 
co w ięk sza , naw et ognia nie 
udzielą. W  pierwszym  dniu świąt 
wielkanocnych zostają  w dom u, 
dnia drugiego  ohchodzą rozmaite 
festyny, na k tó rych  zabijają ró 
żne zwierzęta i jed zą  wszystkie 
ja ja  oszczędzone w miesiącu m ar-  
c u - —  Godłem patrona  Sozerise 
jest g ruszka  i dla tego każda ro 
dzina chowa w swoim  dom u za 
suszone to d rzew o . W  dzień u- 
roczyslośei rzucają  to- drzew o 
w  w o d ę , potem znow u je  na  
b rzeg  w yjąw szy , zawieszają na  
je g o  szczycie s e r ,  a na ga łąz
kach m ałe  św ieczk i , i tak w no
szą j e  do domu , gdzie m u ka
żdy życzy szczęśliwego przyby
cia. Czerkasy jad a ją  mięso tylko 
w dni w ie lkanocne , albo gdy  ich' 
cudzoziemiec odwiedzi. Jedzenie

zastawiają podług tureckiego 
zwyczaju na małych, okrągłych 
stołach. Cudzoziemiec W takim 
przypadku je sain jed en ,  za nim 
stoi rodzina d om u . O n wypełnia 
powinność gościnności podając 
sweinu gospodarzowi po traw y. 
Kobiety jedzą osobno. U żyw ają  
drewnianych łyżek, a palce służą 
iin za widelce. P rzed  i po je
dzeniu myją sobie troskliwie ręce,

— ooooooo----

M O JA  PIO SE N K A .

Zegar życia b i jć ,
Lata jak wnda , sp ływ ają  śc icha  ;

Św iat w esoło żyje ,
Tytko mnie p ie rś  w zdyclia ;

1 kiedy w szystko, w szystkim  się u śm ić - 
( cli a

Mnie zatoka w szystk ie k ryje.

Innycli p rzy jaźń  p ie ś c i ,
Śm ieją się, innym , usta  kochanek ,

Tylko m nie w  bo leści
Schodzi życia ran ek  ;

N a m ojej skroni sch n ie  m iłośc i w ianek , 
N ik t m ię w se rcu  n ie  pom ieści.

Nic m nie życia kw ia ty ,
N ie m nie przyśw ieca dzień zło tem  

( czo łem ;
S m utne  grobu  szaty
Żywy naciągnąłem .

N iesm aki życia moim są ż y w io łe m , 
Moim św iatem  lep sze  św iaty .

W  K r a k o w i e ,  C z io w k a m i J ó z e e a  C z e c h a .


